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  PO PROSTU JESZCZE JEDNO POLOWANIE NA SMOKA


  [image: ]abunia Jagódka kończyła właśnie zamiatać przyzbę, kiedy w krzakach na skraju lasu coś zaszurało, zatupało i zatarabaniło pomiędzy obdartymi z listowia gałązkami.


  – Miotło, miotełko, brzozowe czupiradełko! – zaintonowała obronnie wiedźma.


  Miotła natychmiast wyprysnęła jej z rąk, wyprężyła kij i nastroszyła ostrzegawczo witki. Ale stworzenie, czymkolwiek było, błysnęło tęczowo w promieniach słońca, po czym przemknęło sprytnie tuż przed miotłą i schowało się za spódnicą gospodyni.


  – Poszło won! – rozdarła się z oburzeniem Babunia.


  Przygarnianie zabłąkanych kotków i kulawych kacząt bynajmniej nie leżało w jej naturze. Usiłowała odepchnąć stwora znoszonym filcowym buciorem, ale intruz był szybki, a co najgorsze, wciąż trzymał się za jej plecami i czepiał spódnicy. Raz nawet zaplątał się między halki. Wiedźma kwiknęła jak zarzynany prosiak, kiedy szorstkim grzbietem otarł się o jej gołe łydki. Rzadko komu pozwalała na podobne poufałości, a już na pewno nie przybłędzie nieznanej konduity. Wszak mogła się czymś paskudnym zarazić.


  Właśnie obmyślała zaklęcie, które pozwoli raz na zawsze pozbyć się natręta, kiedy nieopodal zagrały myśliwskie rogi. W Babuni też zagrała krew. Ktoś polował z nagonką! W jej lesie!


  Kopniakiem posłała zwierzaka za drewutnię – teraz, kiedy miała na głowie intruzów, refleks się jej zdumiewająco poprawił – i zirytowana złapała za miotłę, która z absurdalną gorliwością nadal zamiatała ścieżkę przed furtką. Wiedźma nie słynęła z gościnności. Jeśli odwiedzał ją ktoś z okolicznego chłopstwa, przemykał się ukradkiem i najchętniej ciemną nocką, nie witano go więc z honorami. Miotle nieczęsto trafiali się goście w biały dzień, najwyraźniej postanowiła więc z własnej inicjatywy przygotować obejście na przyjęcie nadjeżdżających.


  Ci zaś wynurzali się już z lasu, bezsensownie połyskując wypolerowaną blachą w promieniach jesiennego słońca. Niektórzy nieśli jaskrawe proporce zatknięte na długich tyczkach. Pod blaszanymi hełmami nie dało się rozeznać twarzy, dodatkowo przesłoniętych nosalami, ale Babunia Jagódka przysięgłaby, że żadnego z nich wcześniej nie oglądała. Ze złością zmrużyła powieki. Po ostatniej wojnie świat ostatecznie zszedł na psy, skoro przybłędy nie umiały jej uszanować na własnym podwórku.


  Wsparła się mocniej na miotle, mierząc przybyszy nieżyczliwym spojrzeniem. Oni też zatrzymali się tuż przed furtką. Pościg tak ich zaprzątał, że nie zwrócili uwagi na sforę: choć dotąd psy ujadały rześko, każdym szczeknięciem i skowytem dowodząc właścicielom swej użyteczności i oddania, na widok gospodyni gwałtownie podkuliły ogony i zbiły się w gromadę tuż przy końskich kopytach. Nie spostrzegli też magicznej jabłonki, która czujnie obróciła ku nim gałęzie, gotowa zdzielić zgniłkiem między oczy każdego, kto bez zaproszenia postawi nogę na podwórzu. Nie usłyszeli gniewnego bulgotu, jaki dobywał się z zaklętej studni, nie widzieli łba magicznego szczupaka, wychylonego ciekawie zza cembrowiny.


  Jeden ze zbrojnych podjechał bliżej i trącił nogą furtkę. Skobel zatrzeszczał przeraźliwie, ale nie ustąpił przed przemocą. Zresztą jeździec zrezygnował, skoro tylko obrzucił gospodarstwo spojrzeniem. Wyraźnie nie spodobała mu się ani koślawa drewutnia, ani prosięta pogodnie ryjące w błocie pośrodku podwórza, ani pokaźna pryzma gnoju na tyłach chatki. Podniósł przyłbicę, wyniosłym wzrokiem zlustrował poprzecierany kożuch starowinki i sterane filcowe buty. Raz jeszcze rozejrzał się wkoło w poszukiwaniu kogoś godniejszego. Skoro jednak nikogo nie znalazł, z westchnieniem otworzył usta, aby ją zagadnąć. Ale to wiedźma odezwała się pierwsza.


  – Czego? – warknęła głosem tak kwaśnym, że skisła od niego kapusta w piwniczce.


  Rycerz spąsowiał z oburzenia. Odruchowo zamierzył się tyczką z proporczykiem, ale nie uderzył. Chyba niesporo było mu bić staruszkę.


  Jeden z towarzyszy przybliżył się i trącił go porozumiewawczo w łokieć.


  – Zostawcie, mości Skuropatko – odezwał się teatralnym szeptem. – Znać, że to jakaś nędza miejscowa. Pewnie niespełna rozumu. Tu raczej z wyrozumiałością trzeba, łaskawość okazać i gest pański. Delikatnie.


  Wiedźma zmarszczyła brwi, ale postanowiła poczekać na rozwój wydarzeń. Miejscowi znali ją bardzo dobrze i traktowali z należytym uszanowaniem, zatem od dawna nie miała okazji należycie się zezłościć. A Babunia uważała, że nic tak nie ożywia krwi, stężałej od jesiennych chłodów, jak należyta kłótnia i połamanie kilku gnatów.


  – Moja dobra kobieto... – przemówił ten, który nawoływał do wyrozumiałości.


  Babunia Jagódka uśmiechnęła się jak szakal. Mało co ją rozjuszało tak, jak ten zwrot. Aż biło od niego wielowiekową wzgardą i lekceważeniem.


  – Moja dobra kobieto – podjął – czy nie widzieliście przypadkiem tutaj smoka?


  Od strony drewutni rozległo się nerwowe czknięcie, a potem jakby szuranie. Zaskrzypiały odmykane drzwiczki.


  – Smoka? – zdumiała się Babunia, w której ciekawość toczyła zażartą walkę z urazą.


  Rycerz wyprostował się w siodle i jakoś tak odął dumnie.


  – No, smoka – powtórzył z naciskiem. – Smoczysko straszliwe, co sioła ogniem pustoszy i dziewice pożera.


  W drewutni rozgdakała się jakaś kwoka.


  Babunia nie zdzierżyła i tak zaniosła się skrzekliwym śmiechem, że aż ją zakłuło w boku.


  – Tego pokurcza? – wysapała, kiedy minął już pierwszy atak wesołości. – Z taką paradą ścigacie jednego mizernego konusa?


  Jeździec odął się jeszcze bardziej. Nawet błyszczący napierśnik zdawał się pęcznieć od nadmiaru oburzenia.


  – Im mniejszy, tym bardziej srogi – wyrzekł po chwili sentencjonalnie – bo musi nikczemną posturę zajadłością nadrabiać, ot co! I powiadam wam, moja dobra kobieto, pomóżcie nam pojmać gadzinę, zanim i wam jakowąś krzywdę straszliwą wyrządzi. Ona na cnotę białogłowską wielce łasa.


  Wiedźma łypnęła na niego spod oka i podrapała się sękatym paluchem po nosie, zwieńczonym okazałą brodawką.


  Gdakanie w drewutni wzmagało się, a wkrótce doszły do niego jeszcze donośne piski i trzepoty.


  – To miło – powiedziała w końcu, uznawszy, że chyba z niej nie szydzi – że się tak o mnie martwicie, mości rycerzu. I o tę moją... białogłowską cnotę.


  Za plecami mówcy ktoś zachichotał złośliwie. A zobaczymy, jak się jutro będziesz śmiał, wesołku, pomyślała mściwie Babunia, kiedy ci pypcie na jęzorze wyjdą – i nie tylko na nim.


  – A to się wam, mości Kolibo – wypalił znienacka ten z podniesioną przyłbicą – zebrało na uprzejmości. Baba wam we łbie mąci, a zwierz tymczasem ucieka.


  – Ani chybi z nim w zmowie! – podpowiedział usłużnie ktoś z tyłu. – Wszak po plugawym obliczu znać, że przewrotna i podła z natury.


  – A ty kaczy kuprze! – rozdarła się Babunia, która wprawdzie przewrotność poczytywała sobie za chlubę, ale bardzo nie lubiła, jeśli jej wypominano brak urody. – Patrzajcie go, wdział na łeb żelazny garnek i śmie porządnym ludziom urągać na ich własnym podwórcu. Wynocha! No, co się gapią! – ryknęła głośniej, kiedy żaden z rycerzy nie ruszył się sprzed furtki. – Poszli precz, pókim dobra! – Rzuciła w nich miotłą.


  Brzozowe witki śmignęły w powietrzu, zawirowały po ścieżce, kręcąc bicze z piasku, po czym bez ostrzeżenia spadły na jeźdźców. Tłukły ich po lśniących zbrojach, smagały końskie zady, nie oszczędzały nawet psów, aż wreszcie całe towarzystwo wśród kwików przerażenia rzuciło się do ucieczki. Wtedy z zadowoleniem znów zebrały się w miotłę i starannie zatarły na piasku ślady niedawnej wizyty. Doprawdy, niektórzy goście nie zasługiwali na dobre przyjęcie.


  Babunia Jagodka z aprobatą skinęła głową i poszła zobaczyć, co też takiego upolował przydomowy bazyliszek.
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  Smok istotnie okazał się mały, zaledwie na półtora łokcia wzrostu. Chyba wyczuł niebezpieczeństwo, bo próbował schować głowę pod skrzydło. Ale zgrzeszył ciekawością, bo spoza ciemnej błony wyglądało zielonkawe wszędobylskie oczko. To bazyliszkowi wystarczyło – umiał sponiewierać żywe stworzenie od jednego spojrzenia. Babunia Jagódka zachodziła czasami w głowę, skąd w potomku zwyczajnego koguta, nawet głupszego od innych, skoro dał się nakłonić do złożenia jajka, podobna jadowitość. Na szczęście był też leniwy. Siedział z resztą na grzędzie, przedrzemując większość czasu, i zwykle zadowalał się kurzą karmą. No, chyba że coś bez ostrzeżenia wpakowało mu się do drewutni. Wówczas nie popuścił.


  Dzisiaj wszelako się nie pożywił. Kiedy wiedźma weszła do środka, syczał wściekle i usiłował wbić zębiska w ogon skamieniałego stwora. Na darmo. Wprawdzie smok został unieruchomiony na dobre, ale twarda, pokryta łuską skóra przeszkadzała bazyliszkowi w wyżerce. Dlatego potwór kipiał złością. Zaczynał wręcz zezować na własny nos.


  – No, no. – Babunia pogroziła mu kułakiem, kiedy pozwolił sobie łypnąć na nią nieprzyjaźnie, i wygarnęła z grzędy zesztywniałego smoka.


  Zwierzak ciążył w rękach, aż się zdziwiła, że takie maleństwo może tyle ważyć. Był półprzezroczysty, jak gdyby wyrzeźbiony z nieszlifowanego kryształu, i połyskiwał tęczowo na czubkach skrzydeł. Wydłużony pysk wieńczył filuternie zadarty czubek. Na grzbiecie dumnie sterczał grzebień, tak ostry, że wiedźma do krwi zakłuła się w palec. Zaklęła paskudnie. Zdrętwiały stworek jakby się uśmiechnął. Z mordki wystawał mu rozdwojony jęzor.


  – Jutro pogadamy – zagroziła mu Babunia, ssąc zraniony opuszek. – Zobaczymy, czy wciąż będziesz taki wesolutki.


  Wiedziała, że wcześniej nie da się go wypytać, jako że spojrzenie bazyliszka trzymało co najmniej dobę. Zawinęła więc smoka w starą ścierę do szorowania lampy, wsunęła pod łóżko, między nocne naczynie i zdeptane kapcie. Spłoszone jej inwazją pająki – wielkie, czerwono nakrapiane bestie, które z braku kota rozpleniły się ostatnio w ciemnych kątach izby – natychmiast podjęły pracę. Za kilka godzin nikomu nie przejdzie przez myśl, żeby czegoś szukać za gęstą zasłoną pajęczyn, ale Babunia dla pewności przyczepiła kilka srogich zaklęć do frędzli z kapy na łóżku. Ostatecznie rycerze nie byli zbyt bystrzy. Nie wiadomo, może któryś pod jej nieobecność znów spróbuje wtargnąć do obejścia. Potem zaś w pełnym rynsztunku ruszyła na przeszpiegi do wioski.


  Bitewne oporządzenie wiedźmy składało się ze sztachety, stanowiącej użyteczny środek lokomocji, a w potrzebie straszliwą broń, sękatej laski, którą również potrafiła nieźle porachować kości, worka przypominającego żebraczą sakwę, gdzie po starciu pakowano zdobycz, oraz zaklęcia „piękna-i-młoda". Zwłaszcza to ostatnie rozwiązywało języki obcym – bo tubylcy bardzo dobrze wiedzieli, że kruczowłosa piękność jest w istocie tą samą wiedźmą o haczykowatym nosie, gębie upstrzonej brodawkami i z nieodłączną kapką na czubku nosa, i traktowali ją z należytym respektem, znaczy się, jak wściekłego psa, który w każdej chwili może ugryźć.


  Dzisiaj właściwie przebranie nie było konieczne, jako że Babunia Jagódka postanowiła najpierw wywiedzieć się u źródła, czyli u największego wioskowego plotkarza. Fortunnie pleban niedawno powrócił do swej owczarni, zbrzydzony miejskimi obyczajami. Oczywiście nie obnosił się nadmiernie z zażyłością z wiedźmą. Ale tylne drzwiczki do plebanii zawsze pozostawiano na noc otwarte, już o to dbała Rozalka, gospodyni czcigodnego duszpasterza.


  Teraz też na widok Babuni na pyzatym obliczu plebanichy rozlał się szeroki uśmiech. Pleban przeciwnie, skrzywił się boleśnie i poprawił na puchowej poduszce. Hemoroidy znów mu doskwierały, a wiedźma nie liczyła sobie tanio za kojące czopki.


  – Mam coś dla was – zagaiła uprzejmie Babunia, dobywając zza pazuchy poplamioną chustkę z cudownym remedium.


  – Nie dam ni grosza! – syknął ze złością pleban. – Nie dam, bo nie mam! Chłopi ostatnimi czasy strasznie się wychytrzyli. Z każdego miedziaka mnie wyliczają. A to dach załataj, a to studnię pogłęb, a to ściany odmaluj. Dla mnie, psiakrew, nic nie zostaje. Ani na kusztyczek miodu nie starczy.


  Wiedźma zniosła tyradę proboszcza z kamienną miną, w ogóle nie zerkając na stół, gdzie bezczelnie rozpierały się resztki pieczonej kaczki z jabłkami i pokaźny dzban skalmierskiego wina.


  – Nie, nie, jakie tam grosze... – zarzekła się fałszywie. – Ja tak z dobroci serca, przez wzgląd na waszą niemoc.


  Proboszcz natychmiast się naburmuszył. Doświadczenie podpowiadało mu, żeby nie ufać wiedźmim darom.


  – Wedle tego niby-smoka przyszłam – wyznała słodko wiedźma.


  Spojrzenie plebana wyostrzyło się gwałtownie.


  – Aha, wedle smoka... – powtórzył z namysłem. – A co, widzieliście go może?


  Babunia westchnęła z politowaniem. Tyle lat gospodarowali pospołu w Wilżyńskiej Dolinie, a ten się nie nauczył, dalej próbował ją przechytrzyć.


  – Skądże by znowu. – Uśmiechnęła się słodko. – Ale mnie popod wieczór jakieś bydło w obejściu najechało. Rabatki stratowali, kury popłoszyli...


  I proboszcz, i Rozalka łypnęli na nią podejrzliwie. Rabatki wokół wiedźmiej chaty pojawiły się raz, mianowicie, kiedy mieszkała tam Jarosławna, która pod nieobecność gospodyni postanowiła ukwiecić i ustroić swoją nową siedzibę. Szybko się jednak przekonała, że ziemia, nawożona do przesytu wiedźmimi czarami, nie sprzyja podobnym ekstrawagancjom. Lewkonie gryzły się między sobą i do krwi podszczypywały przechodniów. Słonecznik świecił jaśniej niż najlepszy kaganek i głośno wygrażał, że niebawem zaćmi słońce. Nasturcja rozpełzła się po dziedzińcu, tworząc zasieki, przez które trzeba się było przebijać z siekierą. A róża w jeden dzień skryła całą sadybę za szczelnym, kolczastym murem. Ze środka dobiegały jedynie żałosne płacze Jarosławny i po powrocie Babunia musiała całe to tałatajstwo w pień wykarczować. Odtąd pod ścianami chatki była tylko naga, dobrze uklepana ziemia. Jeśli się coś na niej urodziło, zaraz wydziobały to kury. A kury Babuni Jagódki, już pomijając nawet, że były w komitywie z bazyliszkiem, który w razie potrzeby rozprawiał się z każdym lisem albo innym kurokradem, same świetnie potrafiły się obronić choćby i przed zakutym w zbroję rycerzem. Ostatecznie rzadko który się spodziewał, że poczciwa kwoka zionie nagle ogniem.


  – Chciałabym się wywiedzieć, kto zacz, zanim się tutaj większa krzywda przydarzy – dopowiedziała z naciskiem wiedźma.


  – A, tak. – Pleban ocknął się z zadumy. – To zapewne hufiec szlachetnego Skuropatki. Już trzeci dzień okoliczne lasy przemierzają, smoka straszliwego tropiąc.


  – Trzeci dzień? – powtórzyła przeciągle Babunia. – No, proszę...


  Rozalka z podejrzanym zapałem wyskubywała z fartucha wystającą nitkę, a proboszcz jął się nerwowo kręcić na poduszce. Wiedźma nie lubiła być niedoinformowana i jeśli jakaś wieść nie doszła do niej należycie prędko, od razu podejrzewała zmowę.


  – Pożytek z nich jest! – wypalił pleban, kiedy krępująca cisza zaczynała się zanadto przedłużać. – Uczciwi są i bogobojni. Za obrok płacą i za dach nad głową. Dzisiaj kowalowi dwa srebrne grosze dali, żeby im zbroje wyklepał, bo ich ponoć jakieś licho straszliwe w lesie zdybało, do smoka drogę zagrodziwszy. Niewiast nie ruszają, nie to, co ci grasanci – splunął – co tu dawnymi czasy hulali, ni babie zgrzybiałej, ni kozie nie przepuściwszy. O, i codziennie o świcie, zanim w pogoń za smokiem się wypuszczą, do świątyni idą i modlą się, prostaczkom wzór dając.


  – To ładnie. – Babunia uśmiechnęła się z łagodnością atakującej żmii. – A komuż oni za ten obrok płacą?


  Pleban aż się zatchnął z zaskoczenia, że spomiędzy tylu informacji wiedźma natychmiast wyłuskała tę najbardziej użyteczną. Było oczywiste, że póki nie odbudowano dworskich zabudowań, jedynie przyświątynne stajnie mogły pomieścić tyle wierzchowców.


  – Chyba będę musiała podnieść taksę za eliksiry – rzuciła w powietrze wiedźma – skoro tutaj taki dostatek nastał. I bogobojność – dodała złośliwie.


  Pleban bezradnie rozłożył ręce.


  – No, dobrze. Mówcie, czego chcecie.


  Babunia rozsiadła się wygodniej na stołku i na początek nalała sobie wina ze szczodrością, która wzbudziła na obliczu gospodarza grymas żałości.


  – Ilu ich jest? I co o nich wiecie?


  – Siedmiu, tylko siedmiu – odpowiedział pospiesznie. – Podobnoż to szczęśliwa liczba, osobliwie zaś trafna do polowania na dzikie bestie.


  Babunia uniosła brew. Ludzka zabobonność nie przestawała jej zadziwiać.


  – Z południa przybywają – ciągnął – znad samiusieńskiego morza, gdzie ich posiadłości są. I tamże, na dworze turzniańskiego włodarza, poprzysięgli uroczyście, póty będą obce strony przemierzać, póki owej gadziny straszliwej...


  – Znaczy się, czego? – przerwała zniecierpliwiona wiedźma.


  Gospodarz aż lekko podskoczył na swojej poduszce.


  – Wżdy smoka! Smoka przebrzydłego, co jest rodzaju ludzkiego największy prześladowca!


  Babunia westchnęła ciężko.


  – Wszak smoków nie ma. Każde dziecko to przyzna.


  – Jak to nie ma, jak są! – oburzył się czcigodny duszpasterz. – Może i dotąd nie było – dodał, zreflektowawszy się, że nieroztropnie przeciwstawiać się wiedźmie – ale teraz są. A już co najmniej jeden to jest na pewno, bo na statku zza morza przypłynął. Przecież nie sądzicie, że tak znamienite osoby uganiałaby się po dziczy za byle mamidłem?


  Wiedźma uprzejmym chrząknięciem pokryła śmiech. Zdążyła się dotąd naoglądać niemało błędnych rycerzy, co się włóczyli po oczeretach tropem jednorożców czy wąpierzy – albo, co gorsza, w poszukiwaniu jedynej prawdziwej miłości.


  – Tedy mówicie, że zza morza przypłynął? – zagadnęła po chwili, opróżniwszy kolejny kubek.


  Trunku ubywało w zastraszającym tempie. Pleban postanowił ocalić nieco wina przed zachłannością wiedźmy i dał znak, aby Rozalka podała mu świeże naczynie.


  – Ano tak, na statku – przytaknął, po czym z gulgotem spuścił w dół gardła potężną partię skalmierskiego specjału. – Wszystkich ponoć na morzu zeżarł – otarł rękawem gębę – a ledwo pusty korab do brzegu dobił, wraz się ta gadzina na ląd wdarła. I dalejże plądrować, ogniem domy palić, ludzi mordować! A już najbardziej ów smok łasy na dziewczątka czyste, osobliwie zaś księżniczki, takie, co jeszcze ni razu chłopa nie skosztowały.


  – I nie on jeden – mruknęła pod nosem wiedźma.


  Ostatnimi czasy na dworach, a i w mieściech po trochu, zaczęło się plenić wśród męskiej nacji osobliwe upodobanie do zielonych jabłek. Mierziło to Babunię niezmiernie, zwłaszcza że po ostatniej wojnie wiele owdowiałych niewiast ostało się na gospodarstwie bez pomocy, z gromadką maleńkich dziatek. Tymczasem kawalerowie, jak oczadzieli, smalili cholewki do coraz młodszych dziewuszek, tak że niejedna stawała przed ołtarzem u boku chłopiny posiwiałego i zgarbionego wiekiem, nieledwie własnego dziadka.


  – W każdym razie zacni owi mężowie pod wodzą mości Skuropatki postanowili smoka utrupić, ot co – dokończył pleban, roztropnie postanowiwszy nie wdawać się z wiedźmą w rozważania na temat czystości niewieściej. – I dlatego w nasze strony zawitali.


  – Niby czego miałby tu smok szukać? – zakpiła wiedźma. – Za bardzo to on się u nas nie pożywi. Pierwej z głodu zdechnie, aniżeli znajdzie w tej okolicy księżniczkę.


  Rozalka, która spod pieca przysłuchiwała się rozmowie, przybliżyła się ku nim, mnąc w palcach brzeg fartuszka. Jej pękate, rumiane oblicze wybystrzyło się nagle. Gospodyni była ze wszech miar zacną niewiastą, przy czym znała swoje miejsce, zwykle więc trzymała się kuchni i z milczącym zachwytem przyjmowała każde słowo chlebodawcy. Ale na swój sposób również starała się dbać o dobro plebańskiej owczarni i jedna sprawa pochłaniała ją niezmiernie. Swatanie.


  – Tylu się tych rycerzy zjechało – zwróciła się przymilnie do wiedźmy – a wszyscy aż nogami drobią, żeby jakąś księżniczkę z łap smoka wyratować. To tak sobie myślę, Babuniu, może by im kogoś podsunąć? Na ten przykład Jewkę?


  Wiedźma przygryzła w zamyśleniu wargę.


  – Odkąd się z braćmi poswarzyła, włóczy się, mizerota, po okolicy, nigdzie miejsca zagrzać nie może – ciągnęła Rozalka, najwyraźniej postanowiwszy wziąć Babunię na litość. – Ot, w kruchcie u nas sypia, rzepę zgniłą na polach podbiera. Aż żal patrzeć...


  Wszelako była to zaledwie połowa prawdy. Owszem, bracia nie obeszli się z Jewką łaskawie, wypędziwszy ją z kuźni precz w jednej koszulinie na grzbiecie, ale i ona za życia ojca, pewna jego łask, pomiatała nimi jak rzadko. Przy tym charakter miała paskudny, a ostatnie wypadki jedynie wzmogły jej wrodzoną złośliwość. Nawet psy na jej widok podkulały ogony i uciekały z przyciszonym skowytem.


  Ale, o ile wiedźma pamiętała, z gęby Jewka wyglądała wcale przyzwoicie. Gdyby ją tak domyć, uczesać, ochędożyć trochę, akurat by się nadała na księżniczkę. Ostatecznie wśród nich również trafiały się nie byle cholery...


  Pleban spąsowiał na twarzy.


  – Nawet o tym nie myślcie! – wykrzyknął, na chwilę zapominając o strachu przed wiedźmą. – Widzicie je, zbiorą się dwie baby do kupy i zaraz im amory w głowie. Nie, nie, Babuniu, wyście już raz tutaj księżniczkę wyswatali i co z tego przyszło? – Wycelował w nią oskarżycielski palec. – Ano, tylko wstyd i sromota. Trza było Jarosławnę we młynie zostawić, gdzie było jej miejsce. A tak co? Z byle żołdakiem od męża zbiegła, dwoje dzieciątek maleńkich porzuciwszy. Bo natura w niej była chłopska, plugawa, a nie uczynicie z osła rumaka i krowa wam jabłek nie urodzi, choćbyście ją tylnymi nogami w ziemi posadzili. Lepiej, żeby się każdy swego miejsca na świecie trzymał i ponad godność się własną nie wynosił...


  Wiedźma niecierpliwie machnęła ręką. Nużyły ją ataki plebańskiego krasomówstwa.


  – Dobrze już, dobrze. Ostawmy Jewkę w spokoju. Skoro w żebraczych łachmanach taka dokuczliwa, nie wiedzieć, jakby nam nadojadła, gdyśmy ją w książęce szatki postroili.


  Gospodarz zazezował ku niej nieufnie.


  – Bardziej mnie ci rycerze gnębią – ciągnęła wiedźma. – Nie wiedzieć, co za nimi przylizie...


  Pleban się zasępił. Niby nie przestawał narzekać, że Wilżyńska Dolina zadupie, ale w istocie żyło mu się tutaj jak tłustemu kotu na zapiecku. Wieśniacy dbali, by nie brakło sperki ani mleczka, Rozalka troszczyła się o inne potrzeby, a wizytatorzy z najbliższego klasztoru, którzy mogliby położyć kres owej harmonii, osobliwym trafem gubili się na splątanych górskich ścieżkach. Wiedział jednak, że skoro szlak raz zostanie przetarty, rychło po rycerzach nadciągną poborcy podatkowi, kaznodzieje, żebracy, kupcy, ladacznice – słowem, wszelkie zwiastuny cywilizacji, która czcigodnemu proboszczowi mocno dokuczyła podczas ostatniego pobytu w mieście. Co więcej, książę może wyznaczyć nowego władykę, który zabroni wypasać świątynne owce na dworskich łąkach i zażąda zwrotu pożyczonej dawno temu gotowizny. Nie, plebana bynajmniej nie nęciły zmiany. Lepiej, żeby pozostało, jak jest.


  – To niechże sobie tego smoka ubiją i idą precz – zdecydował, z ciężkim westchnieniem pożegnawszy się z dochodami za wynajem stajni.


  – Ano, chyba tak będzie najlepiej – rzekła z równie ciężkim westchnieniem Babunia, której całkiem spodobał się filuterny, tęczowy stworek.


  Niestety, następnego dnia wynikła zgoła nieoczekiwana przeszkoda. Babunia wyszykowała stosowną zasadzkę na ścieżce, którą rycerze zwykli o poranku wyruszać z wioski na polowanie. Zamierzała zagnać tam potworka – tak na wszelki wypadek, żeby rycerze go nie przeoczyli. Ale sam smok okazał się niedysponowany. Najwyraźniej jad bazyliszka zaszkodził mu bardziej niż innym stworzeniom, bo po wygarnięciu spod łóżka okazał się nadal twardy jak kamień i równie nieruchomy.


  – O smoku ty, w rzyć kopany! – krzyknęła Babunia i cisnęła półprzezroczystą figurynkę z powrotem między pajęcze sieci.


  Od strony wioski słyszała radosne granie myśliwskiej sfory. Jesienią Babunia popadała w nastrój nostalgiczny – lubiła siedzieć w filcowych kapciach przed kominkiem, gapić się w płomienie, smażyć śliwkowe powidła, pić na umór i wspominać dawnych kochanków. Wszystkim tym czynnościom zwykła oddawać się w ciszy i spokoju, toteż psie jazgoty, rycerskie pokrzykiwania oraz absurdalne dźwięki rogów straszliwie ją rozjuszały.


  Zawiązała chustkę w czerwone róże, ze złości tak mocno zadzierzgnąwszy węzeł pod szyją, że ledwie mogła przełykać ślinę, po czym zamaszyście wymaszerowała ze swojej sadyby. Tak czy inaczej, musiała się pozbyć intruzów z doliny.


  Dobre kilkadziesiąt kroków od zasadzki stało się jasne, że rycerzom – a w każdym razie jednemu z nich – bardzo dzisiaj nie sprzyja szczęście. Wiedźma uśmiechnęła się wrednie i zaczęła pogwizdywać pod nosem. Wbrew gromom kaznodziejów, nic tak nie poprawiało jej humoru jak nieszczęście bliźniego.


  Przystanęła tuż nad krawędzią wilczego dołu. Choć utopce bardzo wczoraj sarkały na Babcine niemiłosierdzie, wygrzebały jamę jak się patrzy, głęboką nad siedem łokci, i z własnej inicjatywy przydały jeszcze na dnie małe, błotniste bajorko. W samym jego środku, po pas w wodzie, tkwił rycerz. Zdążył się chyba już nieco zadomowić, bo nie wspinał się po stromistych ścianach ani nie przeklinał, tylko zdjął hełm i spokojnie czekał na rozwój wypadków. Miał płomieniście rudą czuprynę i wydatny nochal.


  – Co, koledzy zostawili? – użaliła się nad nim obłudnie Babunia, wsuwając głowę do środka.


  Rycerz uniósł ku niej twarz, nakrapianą jak indycze jajo.


  – Mus im potwora ścigać, zanim coś straszliwego nabroi – odrzekł raźno. – A ja się stąd nigdzie nie ruszę.


  Ale znać było, że jedynie maskuje gorycz, a rejterada kompanów mocno go dotknęła.


  – Nie zimno tam aby waszej rycerskiej mości? W krzyżu od wilgoci nie łupie?


  Woda zachlupotała, gdy rudy poruszył się niespokojnie i zerknął na starowinkę, szukając w jej twarzy szyderstwa. Nie dojrzał wszelako nic, prócz niewinności i chęci pomocy. Babunia nie miała zwyczaju psuć sobie zabawy przed czasem.


  – No, łupie po trochu – przyznał w końcu – i strzykać w boku zaczyna, bo tam ranę mam świeżą, ledwo co zabliźnioną. Ale co począć?


  Babunia pokręciła z dezaprobatą głową.


  – Oj, to bardzo niezdrowo dla rekonwalescenta po pustkowiu ganiać. Tutaj w górach przeciągi straszliwe, łatwo się przeziębić. Nadto koń na wertepach wytrzęsie, może się rana otworzyć. Nie lepiej to w domu pod pierzyną siedzieć, pewnikiem nie bez rozrywki? Wszak tak urodziwy młodzian sam się do łoża nie układa – dodała chytrze. – Ani chybi w wielkim świecie ktoś tam na waszą rycerską mość czeka, rączki białe załamuje, oczki modre wypłakuje...


  Rycerz – po prawdzie pośledniej urody – łypnął jeszcze bardziej nieufnie, ale znów postanowił wziąć jej słowa za dobrą monetę. Ostatecznie była tylko wiejską prostaczką. Wiejskie prostaczki mogły nie mieć większego obeznania w rycerskich sprawach.


  – E tam. – Westchnął ze smutkiem. – Nikt nie czeka. Ani panna nadobna, ani łoże wygodne.


  – Olaboga... – zafrasowała się Babunia. – A cóż to się waszej rycerskiej mości przytrafiło?


  – Co się miało przytrafić? – Rycerz wzruszył ramionami. Zbroja zaskrzypiała żałośnie. – Usiądźcie sobie, babciu, wygodnie, to wam wszystko opowiem. Co mi tam szkodzi – usprawiedliwił się przed sobą cichszym głosem. – Zawszeć to przyjemniej przy jakimś ludzkim stworzeniu czas strawić.


  Wiedźma umościła się zatem wygodniej na skraju jamy.


  – Ano, było tak – zaczął ryży. – Miałem włość na południowym kraju Gór Żmijowych. Niewielką, ledwie trzy wioski po kilkanaście dymów i dworzyszcze stare, co je jeszcze świętej pamięci pradziaduś postroił. Ziemia to tam słaba, ale jaka okolica piękna – zacmokał językiem. – Łąki, stawy, połoniny. Wszystko, czego dusza potrzebuje. Cudności, powiadam wam, cudności...


  – To nie lepiej tam było siedzieć? – poddała Babunia.


  – Ba! – Rycerz zmarkotniał. – Jeno za co, babciu, za co? Wszak wy nie wiecie, jak jest. Na dwór trzeba pojechać, sąsiadów ugościć, rząd nowy na konia położyć. Włość mała, potrzeby duże. Słowem, zadłużyłem się po uszy.


  Wiedźma pokiwała głową. Domyślała się już reszty opowieści.


  – A kiedy jeszcze ta wojna nastała – ciągnął rudy – zrazum sobie pomyślał, że bogowie dobrotliwi mi ją zsyłają. Bo siły zawsze dość miałem i do miecza dryg. Tom sobie pomyślał, powojuję. Trzeba było kolejną pożyczkę na rynsztunek wziąć, lichwiarze trochę nosem kręcili, że majątek zadłużony, że gwarancje słabe. W końcu kwity im podpisałem, że jeśli za trzy lata wszystkiego co do grosza nie zwrócę, cała posiadłość w ich ręce przechodzi.


  Babunia westchnęła ciężko.


  – Młody byłem, głupi – usprawiedliwił się rycerz. – Do chorągwi naszego dobrego spichrzańskiego pana wstąpiłem, bom sobie umyślił, że on gwarancja najlepsza łupów i wojennego szczęścia. Pociągnęliśmy Książęce Wiergi oblegać, co się w nich starego burmistrza córka zawarła. Radem był temu wielce, bo przecie wiergowskie kupce zasobne jak mało kto. – Z żałością pociągnął nosem. – I na co mi przyszło? – Zwiesił łeb na piersi.


  – No, na co? – pogoniła go Babunia, którą nieoczekiwanie wciągnęła opowieść.


  – Ja to szczęścia nie mam. – Rycerz rozżalał się coraz bardziej. – Trzeciego dnia oblężenia mieszczankowie z góry świństwo jakoweś alchemiczne spuścili. Dym się z niego zrobił żółty i smród takowy, że koń dęba stanął, w błoto mnie zrzuciwszy. O mało się nie uwędziłem! Jeszcze tchu nie odzyskałem, a chłopstwo, z natury do smrodów nawykłe, dalejże mnie w łeb kłonicą. A potem cap, na wózek cisnęli i przez bramę do środka zawlekli. I takem jeńcem został!


  Babunia pokręciła głową. Z coraz większym trudem skrywała uśmiech.


  – Straszna sprawa.


  – Oj, straszna, straszna – zgodził się rudy skwapliwie. – Okazało się, że popadłem w niewolę u jakiegoś rakarza czy garbarza, człeka nikczemnej profesji i jeszcze gorszych obyczajów. Ani chciał słyszeć o rycerskim słowie! – Sapnął z oburzenia. – Nic, tylko gotowizny wołał. A jak groszy nie będzie, wrzeszczy ten cham, to do kieratu w garbarni zagonię. Wyobrażacie sobie, babciu? Tu nie jest pański dwór, powiada, ja za darmo żreć nie daję. Tak mi powiedział! – Znów zaczął sapać gniewnie.


  Wiedźma odczekała, aż rycerz uspokoi się nieco.


  – I coście tedy poczęli?


  – A co było począć? – obruszył się rudzielec. – Przecie nie mogłem za niewolnika robić. I u kogo jeszcze? U garbarza? Kazałem pchnąć posłańca do obozu – za tę usługę garbarz-kozojebca doliczył sobie dwa srebrniki – i poprosiłem druhów o zrzutkę na poczet przyszłych łupów. A w dwa dni później ta suka Złociszka kazała uwolnić jeńców – dodał z rozgoryczeniem – i za darmo odesłała ich do obozu. Mówiłem wam, nie mam szczęścia.


  – Ano, czasami tak się los na człowieka uweźmie – rzuciła dla podtrzymania rozmowy wiedźma.


  – Uweźmie? – prychnął. – On mnie zrujnować postanowił, do nędzy ostatecznej przywieść. Bo nie dość, że po tej przygodzie wszyscy kpili ze mnie, żem u chamstwa w niewolę popadł. Na dodatek koń mój nogę złamał, więc do piechoty musiałem przystać.


  – W oblężeniu to niewielka udręka.


  Rudy spojrzał na nią z politowaniem.


  – Despekt jest despekt! Rycerz bez konia jak pies bez chwosta, nikt go w uważaniu nie ma. I jakeśmy wreszcie to miasto zdobyli, zaraz panowie szlachta co najlepsze łupy rozdrapali. A mnie się, razem z resztą ciurów, nabrzeże dostało. A co tam się dało zrabować? Ryby?


  Oczywiście nie była to szczera prawda, bo mieszkańcy Książęcych Wiergów, choćby i w pośledniejszych dzielnicach, opływali w dostatki.


  – A potem książę łupić zakazał – dokończył rycerz, chyba wyczuwając powątpiewanie, które zaczynało gęstnieć ponad jamą. – Taką piękną rycerską tradycję zmarnował. Ech, powiadam wam, wszystko na psy schodzi. A ja całkiem na dziady zeszedłem przez to wojowanie. Ledwiem ze swojego udziału w zdobyczy ziomków zdołał spłacić, co się na mój okup złożyli.


  – A dla lichwiarzy nie starczyło – odgadła Babunia.


  – Skąd? – Machnął ręką. – Konia jeszcze musiałem kupić, żeby się w dyrdy po gościńcu nie włóczyć. Ale co to za koń? Chabeta nędzna, źle ułożona. Sami widzicie, że mnie przy marnym skoku w dołek zrzuciła.


  Rzeczona chabeta pasła się pogodnie nieopodal, próbując sczochrać siodło o niskie sosenki. Faktycznie, była to przyciężkawa, koścista klacz o dziwnie złośliwym pysku. Kiedy Babunia spojrzała na nią uważniej, kobyłka ostrzegawczo obnażyła zęby i uciekła dopiero, kiedy wiedźma pogroziła jej kułakiem.


  – Ano, niepięknie – zgodziła się Babunia.


  – Zrujnowany jestem – poskarżył się ryży. – Za trzy niedziele termin wykupu mija, a ja, ot, gołodupiec. Nawet w rodzinne strony nie chciałem wracać. Tylko wstyd większy będzie, pomyślałem sobie. Niechże już lichwiarze ten majątek biorą, ale zaocznie. I pociągnąłem nad morze, byle dalej... Aż tu się taka okazja trafiła. – Nagle jego piegowate oblicze rozpromieniło się jak małe słoneczko. – Taki dar od bogów.


  – Smok – dopowiedziała wiedźma.


  Rycerz wyprostował się dumnie w swoim bajorku.


  – Potwór straszliwy, ludzkiego narodu największy nieprzyjaciel.


  Babunia Jagódka aż się zachłysnęła.


  – A widzieliście go może? – zagadnęła po chwili.


  – Dotąd się nie trafiło – wyznał z zawstydzeniem rycerz. – Ale druhowie przestrzegali, że gadzina przewrotna i zła, aż trudno uwierzyć. Siemiędze, książęciu, co wedle Turznii siedzi, córkę zeżarł, choć piękność była w całym świecie sławna.


  Wiedźma z udawanym przejęciem przyłożyła obie dłonie do policzków.


  – Straszność!


  – Ano, straszność – potaknął rudzielec. – Dlatego książę nagrodę za smoka naznaczył. Ten mianowicie, kto mu łeb smoczy przyniesie, tyle srebra dostanie, ile ten łeb waży. A gadają, że taka gadzina czasami nie jeden łeb ma, ale siedem... – rozmarzył się.


  A, tu cię mam, bratku! – pomyślała Babunia. Wreszcie wszystko jasne. I zaraz się jej zebrało na śmiech, bo przypomniała sobie nikczemny rozmiar ściganego potworka. Rycerz faktycznie nie miał szczęścia. Chociażby mu się udało zwierza przydybać, za jego główkę nie wykupi ani jednej wioski.


  Znów łypnęła w dół, ale owładnięty marzeniem rudzielec nie zwracał już na nią uwagi. Tkwił pośrodku bajora, z uśmiechem wpatrując się w przestrzeń. Nie wydawał się zbyt bystry, lecz to może i lepiej. Bystrzy rycerze bywali zbyt dokuczliwi. Wygrzebała z sakwy zwój liny, przywiązała jeden koniec do najtęższej z sosen, a drugi powoli spuściła do dołu i pogwizdując radośnie, ruszyła w swoją stronę.


  Miała nadzieję, że przed nocą rycerz dostrzeże sznur. O zmierzchu utopce wychodziły na polowanie. Zwykle trzymały się linii tataraku, ale coś jej mówiło, że mogą potraktować ten dół jak swój teren łowiecki.
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  Jeszcze przed północą do chatki Babuni Jagódki przydyrdyła zaaferowana Rozalka.


  – Oj, bieda nastała nam, bieda! – krzyczała od furtki.


  – Utopce rycerza zeżarły – zgadła wiedźma, skutecznie wytrącając przybyłą z rytmu biadoleń.


  – No co też wy, Babuniu! – oburzyła się gospodyni plebana. – Przecież my ich przestrzegli, żeby nad staw nie leźli.


  Wiedźma starannie ukryła uśmiech zadowolenia. Nie lubiła marnotrawstwa. Rudy rycerzyk mógł się jeszcze do czegoś przydać.


  – Lećmy, Babuniu. – Rozalka porwała ją za rękaw od koszuli. – Czasu nie mitrężmy, bo się tam pozabijają.


  Zwykle plebanicha zachowywała spokój, więc wiedźma bez dalszych swarów narzuciła na głowę kwiaciastą chustę i wdziała watowany kubrak.


  – Rycerze? – zapytała jeszcze, gdy odbijała od płotu ulubioną sztachetę.


  – Gdzieżby tam rycerze! – fuknęła proboszczowa kochanica, sadowiąc się za jej plecami. – Intendent, Babuniu. Intendent!
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  Wylądowały na głównym placu, naprzeciwko kościoła. Chociaż noc nastała już ciemna, w wiosce było jasno jak w dzień od zapalonych latarń i pochodni. Od strony karczmy dobiegały wściekłe pokrzykiwania, ale to akurat nie zdziwiło Babuni: po trudach polowania na smoka rycerze musieli odpocząć i trunkiem spłukać smak porażki. Bardziej zafrapował ją gęsty tłum, zgromadzony wokół świątyni. Natychmiast zdała sobie sprawę, że podnoszone przez wieśniaków okrzyki bynajmniej nie są częścią dziękczynnych modłów, a pałki i kłonice, dzierżone w ręku przez co bardziej zajadłych obywateli, nie zostały przyniesione li tylko dla ozdoby.


  Spojrzała z wyrzutem na Rozalkę.


  – Co się tu dzieje?


  Księża gospodyni otarła rąbkiem fartucha łzy.


  – To ten intendent! – Chlipnęła żałośnie. – Zaraza na niego.


  Wiedźma ze zrozumieniem skinęła głową. Urzędowe osoby, osobliwie zaś poborcy podatkowi i inni wysłannicy okolicznych książąt, z dawien dawna nie cieszyły się w Wilżyńskiej Dolinie poważaniem.


  – Na niego się zasadzają?


  – A skąd. On ich podjudził.


  Wiedźma rozpoznawała w tłumie coraz więcej znajomych twarzy. Zbiegła się cała wioskowa biedota, co jej nie zdziwiło, bo większość z nich nie przepuściła dotąd żadnej okazji do bijatyki. Widziała więc czterech drwali, niegdyś grasantów, bezlitośnie uwięzionych w Dolinie przez wiedźmę, Dolibę – koniokrada, utrzymującego się obecnie z gry w kości i szczęśliwie ożenionego z wieśniaczką, paru opilców, kilkunastu pasterzy, co najmowali się do prowadzania stad przez góry, i całe mrowie zwyczajnych ubogich wieśniaków, którzy zebrali już z pól mizerne zbiory i teraz oczekiwali godziwej rozrywki. Ale wśród ciżby pobłyskiwały też rumiane, podlane tłuszczykiem twarze wiejskich bogaczy. Byli tam bracia Jewki – potężni kowalikowie górowali nad resztą, a każdy dzierżył w dłoni żelazny drąg własnej roboty. Obok nich stali Paszko, syn najzasobniejszego kmiecia we wsi, z siekierą na ramieniu, i bednarz z widłami. Zjawił się nawet karczmarz, z racji profesji zaprawiony w burdach, ale nieskłonny do przesadnego ryzyka.


  Zastanowiło ją to po trochu. Mało co mogłoby zjednoczyć tak różne indywidua, a na dodatek podszczuć ich do zbrojnej awantury.


  Rozalka pociągnęła ją za kożuch. Babunia zaczynała już rozpoznawać pierwsze okrzyki.


  – Na stos! – darł się na całe gardło starszy z kowalskich braci.


  – Bluźnierstwo! – wtórował mu koniokrad.


  – I zabór mienia! – wrzeszczał piskliwie karczmarz.


  Wiedźma zmarszczyła brwi. Nie lubiła, kiedy w jej bliskości przebąkiwano o stosie.


  Gospodyni plebana znów się rozszlochała.


  – Bo on ciągle liczy – wykrztusiła przez łzy. – Ten intendent. Ni na chwilę nie przestaje, ścierwo. Powiada, że nie potrafi się powstrzymać.


  Babunia Jagódka próbowała ją gestem uciszyć, żeby lepiej się wsłuchać we wrzaski, ale było to tak, jakby próbowała zatamować wezbrany topniejącymi śniegami potok.


  – Wedle kapliczki intendent wziął na wóz starego Kulasa – paplała Rozalka. – Niby się to użalił, że zgrzybiały staruszek o lasce kuśtyka, ale ja swoje wiem. – Zacięła ze złością wargi. – Rozmyślnie tak zrobił, widać wyczuł, parszywiec, że Kulas wszystko rozgada. I wykładacie sobie, co on zrobił, ten intendent? Owce wszystkie policzył, co się przy drodze na łąkach pasły. Owce, tryki, jagnięta, jak leci. Niczego nie opuścił.


  Babunię zdjął niechętny podziw. Stado przy ścieżce miał pod opieką Osęk, najlepszy owczarz w okolicy. Większość wioskowych gospodarzy powierzała mu swoje zwierzęta, więc musiał się intendent nieźle zwijać, żeby je wszystkie zrachować.


  – I ten intendent wyliczył, że na jedną dorosłą owcę wypada... – Kobieta zawahała się. – Jak on to powiedział? Trzy piąte jagnięcia. A stary Kulas, ledwo się za bramę wturlali, poleciał roznieść tę rewelację po obejściach. Zaraz się znalazło kilku krewkich parobków. Co sił z nogach pognali do szałasu Osęka...


  Wiedźma uśmiechnęła się ze zrozumieniem.


  – I wyszło na jaw, że podbierał jagnięta?


  Rozalka skinęła głową.


  – I wełnę kradł. Tak go chłopy kijami pobili, że chyba ze dwie niedziele z łóżka się nie podniesie.


  Babunia wzruszyła ramionami.


  – No, to chyba dobrze. Wyszło szydło z wora, ku pospólnemu pożytkowi.


  Gospodyni plebana znów zaczęła zawodzić.


  – Kiedy on dalej liczył! – wyrzuciła wśród szlochów. – I z rycerzami chciał gadać, w świątyni ich przydybał.


  Trzech drwali tymczasem oderwało się od ciżby i boczkiem pobiegło na tył świątyni, ku szopce, gdzie proboszcz zgromadził opał na zimę. Po chwili pojawili się znowu, taszcząc pokaźny, oczyszczony z gałęzi pień. Powitani przez ziomków entuzjastycznymi okrzykami, przepychali się do wejścia na księżówkę.


  Na ich widok Rozalka stanęła jak wryta i tylko zawodziła tak donośnie, że się wrony z płotów płoszyły.


  – No! – Babunia Jagódka niecierpliwie bodnęła ją łokciem w bok. – Gadaj, byle prędko, co się tu dzieje?


  – Ano, on tam wszystko policzył! Kamyczki na sukience świętego obrazu, wota srebrne i te insze, co po obu stronach ołtarza wiszą. Nawet świeczki za zmarłych zapalane, gad jeden, przeliczył. Taki bezbożnik!


  Wiedźma uniosła brew. Już się domyślała, co wzburzyło bogobojny wilżyński narodek.


  – A Jewka w kruchcie się skryła – ciągnęła kobieta. – Sami, Babuniu, wiecie, jaki z niej giez obrzydły, jeno patrzy, jak by kogoś ukąsić, nieszczęścia mu przysporzyć. Wraz gdy usłyszała, co tam intendent pod nosem szepcze, zaraz poleciała do wsi i wszystkim rozpowiedziała. I po co? – Zacisnęła pięści w świętym oburzeniu. – A bo to komu ubyło od tego, że kilka kamuszków z sukienki obrazu wydziabano? A bo to różnica, czy sznur pereł podwójny, czy pojedynczy? Patrzajcie, Babuniu – mówiła, coraz bardziej rozgniewana – tylu ludzi do świątyni zachodzi, przed ołtarzem pokłony bije, a nikomu dotąd przez myśl nie przeszło, żeby wota liczyć. Albo sprawdzać, ile się świeczek przed figurą pali.


  Babunia uśmiechnęła się pod nosem. Wilżyński pleban był człekiem wielce swej pracy oddanym, wszelako czasami rozmywała mu się delikatna różnica między dobrem własnym a pożytkiem boga, któremu służył. W takowych momentach bez skrępowania spieniężał świątynny wosk albo podmieniał srebrne wota na żelazne. Ostatecznie, mawiał, mój pan nie przywiązuje wagi do dóbr tego świata. Jemu żadna różnica. A mnie wręcz przeciwnie.


  Cóż, może z wotami pleban nieco przesadził, zdecydowała po chwili. Ale nie będzie mi tu żadnych samosądów. Energicznym krokiem ruszyła w kierunku zebranych chłopów.


  – Wszystko przez tego smoka! – pisnęła za nią cieniutkim głosem Rozalka.


  Wiedźma kolnęła paluchem w plecy najbliższego wieśniaka.


  – Auu! – zawył kowalik.


  Odruchowo zamierzył się drągiem, ale wnet opuścił mordercze narzędzie, spostrzegłszy Babunię. Natychmiast zdjął czapkę i grzecznie zaszurał w piasku nogami. Bracia Jewki nie byli może za bardzo rozgarnięci, lecz darzyli wiedźmę należytym uszanowaniem. Jak wszyscy w dolinie zresztą. Jakby obdarzone jedną wolą, głowy zaczęły się ku niej obracać. Opadały uniesione do ciosu kułaki, cichły plugawe okrzyki. Kilka kamieni jakby mimochodem upuszczono na ziemię; jeden trafił prosto w stopę Szyszka, najbogatszego kmiecia w okolicy.


  Drwale zamarli z wielkim dylem w rękach. Widać roztropnie uznali, że nawet wiedźma nie może od nich wymagać, żeby zrzucili go sobie na buty.


  Babunia Jagódka szybko przeszła pomiędzy zmartwiałymi wieśniakami. Nawet nie musiała się rozpychać łokciami. Chociaż wciąż wściekli, bogobojni wilżyńscy gospodarze rozstępowali się przed nią niczym łan zboża.


  Drzwi plebanii zaparto na głucho. Wiedźma zastukała donośnie, a skoro nikt nie odpowiedział, poprawiła kułakiem. Dalej nic. Zaklęła pod nosem. Z tyłu zawtórował jej pełen złości szmer. Świadoma, że wieśniacy śledzą każdy jej gest, spięła się w sobie i wymierzyła drzwiom delikatny prztyczek. Solidne dębowe deski zatrzęsły się, a potem wypadły razem z framugą. Tłum runął do przodu.


  – No! – Wiedźma odwróciła się błyskawicznie i uniosła palec.


  Włościanie zatrzymali się jak wryci, a Babunia już się odwróciła i w grobowej ciszy przekroczyła progi księżówki. Rozalka ciszkiem wsunęła się za nią.


  Proboszcz kulił się za stołem w kącie jadalni. Na jego nalanym obliczu perliły się grube krople potu. Rozalka przypadła do niego ze stłumionym szlochem i podźwignęła go z podłogi.


  – Co, nosił wilk razy kilka, ponieśli i wilka? – zaszydziła wiedźma. – A nie mówiłam, że w końcu was ta chytrość do nieszczęścia przywiedzie?


  Pleban tylko jęknął.


  – Wszyściuteńko przez smoka! – powtórzyła Rozalka.


  – Ale wyście durni – zeźliła się Babunia. – Cięgiem tylko na smoka wyrzekacie, zamiast korzyść z niego jakąś wyciągnąć. Tyle że do tego głową trzeba ruszyć, a nie jeno jęzor po próżnicy strzępić. – Odwinęła się tak żwawo, że aż zafurkotały spódnice. – Ciemięgi!


  Pleban i Rozalka wytrzeszczyli ze zdumienia oczy, a Babunia wzięła się pod boki, wparła obcasy w zdefasonowany próg i popatrzyła twardo na rozjuszonych wieśniaków.


  – No, czego tu szukają?! – ryknęła, aż posypały się liście z drzew. – Smok wota święte zeżarł.


  Zapadła głucha cisza. Włościanie desperacko usiłowali przetrawić tę nieoczekiwaną nowinę. Wreszcie ktoś – chyba koniokrad, który nie grzeszył nadmiernym rozumem – rozdarł się przeraźliwie:


  – Huzia na smoka!


  – Huzia! – zawtórował mu radośnie Mały Sułek. – Bij zabij zaprzańca!


  Głowy zafalowały jak łan na wietrze i nagle cała ta ciżba zerwała się do szaleńczego biegu. Kilka tuzinów stóp – bosych, odzianych w łykowe łapcie, drewniane kozaki, a nawet wystawne skórzane trzewiki – zatętniło po ubitej ziemi majdanu, żwawo kierując się ku ciemnej ścianie lasu. Kilka tuzinów krzepkich ramion w morderczej furii wystawiło naprzód kosy, widły i siekiery. Wkrótce przed plebanią zostało zaledwie trzech drwali, coraz bardziej przygiętych do ziemi pod ciężarem pniaka. Wreszcie jeden z nich dał głową znak pozostałym i bardzo cichutko położyli drzewo na ziemi.


  – To my już sobie pójdziemy – oznajmił grzecznie, po czym co prędzej czmychnął wraz z kompanami.


  – A kto za wami posprząta?! – rozdarła się za nim Babunia.


  Jednak nawet nie liczyła, że skłoni ich do powrotu. Niebawem krzyki ścichły na dobre i za plecami słyszała tylko ciężkie sapanie proboszcza, który w końcu zebrał się na odwagę i przydreptał ocenić rozmiar zniszczeń.


  Rozalka przypadła Babuni do ręki.


  – Niechże wam wszyscy bogowie wynagrodzą!


  – Cicho! – ofuknęła ją niecierpliwie wiedźma.


  Teraz, kiedy pozbyła się rozwrzeszczanej hałastry sprzed wejścia, coraz wyraźniej słyszała dobiegające od strony karczmy odgłosy awantury.


  – A tam znów co się dzieje?


  – Ano ten intendent zapowietrzony – prychnęła gospodyni plebana. – Zaraza na niego i jego nasienie – dodała mściwie.


  Ale Babunia już nie wysłuchała klątw. Zakasawszy spódnicę, ruszyła poznać człeka, który tak straszliwie rozjuszył spokojny wilżyński ludek.
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  Pod nieobecność karczmarza interesem zawiadywała Szczerbata Kryska, jedna z wielu chudych, młodocianych sierot, które przygarniał na przednówku, a potem wykorzystywał bez litości. Zwykle zastraszona i cicha jak myszka, najwyraźniej okazała się mało odporna na rycerską perswazję, bo pozwoliła wytoczyć z zaplecza beczkę z najmocniejszą okowitą. Teraz, na wpół pijana, warząchwią rozlewała trunek do kufli, a jeden z rycerzy, ani chybi dotknięty zaćmieniem pamięci, obmacywał ją tak zajadle, jakby nigdy nie ślubował zachować czystości na czas polowania na smoka. Babunia wzruszyła tylko ramionami. Kiedy karczmarz wróci, niezawodnie znajdzie sposób, aby sobie powetować straty, przy czym z pewnością bardziej go zaboli wypita gorzałka niż nadszczerbiona cnota Szczerbatej Kryski.


  Jej uwagę przyciągnął drobny człeczyna w ciemnym surducie, usadowiony na szynkwasie. Co dziwne, wydawał się zupełnie trzeźwy, a przystępu do niego broniło pięciu krzepkich pachołków. Kubraki mieli ozdobione herbem, ale Babunia nie umiała rozpoznać czarno-żółtego bohomaza. Rozpoznawała za to bardzo dobrze partyzany, którymi odpychali co bardziej nachalnych rycerzy.


  – Powiadam, wara od smoka – perorował tymczasem człeczyna. – Smok waszmościom nie przynależy, bo on nie jest byle bezpańska gadzina, jeno od ogona aż po łeb jego książęcej mości własność. Dlatego, jakem intendent, krzywdy jemu nijakiej nie dam wyrządzić i ani odrobiny nadwerężyć go nie pozwolę, ponieważ on do ostatniej łuski i ostatniego kłęba pary zapłacony przez jego książęcą mość...


  – Którą? – wtrąciła Babunia, ignorując pełne wściekłości pokrzykiwania niedoszłych pogromców potwora.


  Wyrwany ze środka tyrady, intendent obrócił na nią nieco nieobecne spojrzenie. Prędko jednak się pozbierał.


  – Jaśnie oświeconego księcia Siemięga – wyjaśnił z godnością. – Pana mego i dobroczyńcy.


  – Tego, co mu smok córkę zeżarł? – Babunia ucieszyła się, zadowolona, że może błysnąć znajomością spraw wielkiego świata.


  Rycerze jak jeden mąż łypnęli ku niej nieżyczliwie, a intendent pokraśniał i odął się na gębie jak purchawka.


  – Ile razy mam powtarzać, że nijakiej córki książę pan nie ma, nie miał i mieć nie będzie! – ryknął, aż wiedźma zadziwiła się, że taki wrzask zmieścił się w równie niepokaźnym człeczynie. – Nie trza wierzyć, babciu, we wszystko, co ludzie bajdurzą – dorzucił po chwili łagodniej. – Księżna jaśnie pani trzech chłopyszków powiła i nikogo więcej. Wszelako złe języki uknuły bajędę o tej pożartej księżniczce, żeby nią śmierć smoka usprawiedliwić i tym łatwiej książęce dobro zagarnąć. Ale ja nie dozwolę! – Walnął się kułakiem w chudą pierś. – Jakem Cebula, książęcy intendent, nie dozwolę.


  – I sami tak przeciwko wszystkim staniecie? – zapytała z powątpiewaniem.


  Człowieczek przymrużył oczy.


  – A kto powiada, że sam? – zapytał, bardzo z siebie zadowolony. – Jakbym ja sam się tu zapuścił, toby mnie te baranie łby – machnął lekceważąco na otaczających go zbrojnych mężów – ciszkiem poszatkowały. Nie, nie, zawczasu nająłem sobie półtuzina Servenedyjek do ochrony. Tuż pod wioską obozem stoją, bom tu nie chciał w narodzie sensacji czynić. I niech mnie teraz który tknie! – Znacząco przejechał dłonią po szyi. – Krótka będzie ceremonia.


  – Wstydźcie się, mości Cebulo, takie brednie prawić – burknął jeden z rycerzy – jakbyśmy was chcieli zbójeckim obyczajem na gałęzi powiesić. Nic to, jeno potwarz plugawa.


  – Ano – przytaknął mu inny, z wyglądu dość wiekowy i o twarzy przyozdobionej sumiastymi wąsiskami. – I przeciwko naszej czci rycerskiej zniewaga.


  – A kto wie, kto wie, jak by było? – zaperzył się intendent. – I wy mi się, mości Kolibo, nie zapierajcie, bo znam ja was dobrze, drapichrusty. Najprędzej własnąście gębą tę opowieść o straszliwym smoku, co na księżniczki dybie, rozpuścili.


  – Ja? – obruszył się wąsacz. – Czyście, mości Cebulo, z rozumu zeszli?


  – Tego przy występku szukaj, czyja korzyść jest – wygłosił sentencjonalnie intendent. – A kto większą korzyść z tego smoka odniesie niźli wy, mości Kolibo? Już teraz minstrele zaczynają sławę waszą głosić, żeście potwora przez pół świata gonili.


  – Boć prawda szczera! – Rycerz donośnie huknął się w zapadłą pierś. – Wszak goniłem.


  – Umykaliście raczej. – Książęcy urzędnik skrzywił się szyderczo. – I nie za smokiem, jeno przed licytatorem, co wam cały majątek odebrał, a teraz chciał konia i całe oprzyrządowanie rycerskie spieniężyć za długi wasze karciane.


  – Łeż, łeż! – zagulgotał wściekle wąsacz.


  Próbował się wysforować do przodu i ucapić intendenta za kubrak, ale inni przytomnie go powstrzymali. Partyzany w rękach pachołków zniechęcały do lekkomyślnych wyskoków.


  – No, to powiedzcie mi jeszcze, mości Kolibo – kontynuował nie bez uciechy urzędnik, bezpiecznie ukryty za plecami swoich ludzi – co byście uczynili, gdyby wam się osobliwym trafem udało smoka przydybać.


  Rycerz wybałuszył oczy ze zdumienia.


  – Zabiłbym gadzinę – oznajmił.


  Intendent zachichotał piskliwie.


  – Ajuści byście zabili! Chyba żeby ze śmiechu pękła na wasz widok. Przecie wy, mości Kolibo, ledwo miecz dźwigacie. Dech macie krótki, w krzyżu was strzyka, w boku kłuje, pachołkowie na koń podsadzają.


  – Oj, trzymajcie mnie, braciaszkowie, bo nie zdzierżę! – rozdarł się wąsaty, ale pozostali rycerze, posłuszni wezwaniu, wykręcili mu ramiona i unieruchomili.


  Szlachetny Koliba szarpał się chwilę, lecz jakoś bez przekonania. Zaraz zgiął się wpół i złapał za krzyż.


  – Kudy wam do smoka! – Intendent zarechotał donośniej. – Pod pierzyną wam siedzieć i gnaty stare grzać, nic więcej.


  – Nieszlachetne wasze słowa, mości Cebulo – napomniał go inny zbrojny mąż, wysoki, przeraźliwie chudy człek; spod zbroi wystawały mu czerwone, połatane pantalony.


  – Ja nie muszę być szlachetny, tylko skuteczny – oznajmił niestropiony intendent. – A wy mnie, mości Fałeszniku, nie strofujcie, boście sami nie lepsi. Wszak nie za smokiem tu przygnaliście, lecz przed babą uciekacie. I nie dziw, bo ona od smoka paskudniejsza i bardziej złowroga... – krzyki rozjuszonego pana małżonka zagłuszyły jego dalsze słowa.


  Babunia Jagódka z aprobatą uniosła brwi. Nigdy wcześniej nie spotkała intendenta, ale wydawał się jej jadowity jak piaskowa żmija. Rozejrzała się po pomieszczeniu. Rycerze srożyli się, przeklinali plugawo, wygrażali kułakami, ale żaden z nich nie ośmielił się porwać na pachołków. Widać opowieść o Servenedyjkach, przyczajonych pod wioską, była prawdziwa, co zresztą wcale nie cieszyło Babuni. Nie lubiła, kiedy się jej po podwórzu szwendali zamiejscowi.


  – I ze wszystkimi wami tak samo! – Głos intendenta przebił się przez wrzawę. – Gołodupce szpetne! Rycerze bezrolne!


  – A wy jakie macie prawo do smoka? – rozdarła się wiedźma, z łatwością zagłuszywszy wszystkich innych. – A jeśli on tutejszy?


  Rycerze popatrzyli na nią z nagłą nadzieją. Ale intendent się wcale nie stropił.


  – Jaki niby tutejszy – prychnął pogardliwie. – Książę pan ma zwierzyniec przeogromny, w całej Turznii sławetny. Dlatego kiedy tylko się dowiedział o owym monstrum zamorskim, u kapitana go wraz zamówił, zza południowych gór kazał na statku sprowadzić i szczerym srebrem za niego zapłacił. Starczy?


  Wiedźma podrapała się szponiastym pazurem po głowie.


  – To skoro on zamówiony i zapłacony, czemu u księcia na zapiecku nie siedzi, lecz po górach się szwenda? – zapytała z powątpiewaniem.


  – Bo go imć Szkarłupa wykraść próbował – rzekł z przekąsem książęcy urzędnik. – Ale powinęła mu się noga, pigule przebrzydłemu. Zwierz uciekł, a ta zgraja zaraz za nim pognała.


  Rycerz znów zaczęli coś krzyczeć w odpłacie za zniewagę, ale Babunia ziewnęła i ciszkiem wycofała się z izby. Miała nadzieję, że jutro sobie w spokoju upolują smoka – za jedno, rycerze czy intendent – i Wilżyńska Dolina powróci do swych dawnych obyczajów.
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  Następnego dnia wszelako smok był równie sztywny jak wcześniej: widać bazyliszek postarał się jak nigdy dotąd. Rozgoryczona wiedźma wybrała się z wyprawą odwetową do drewutni. Wyrwała potworkowi pokaźny pęk piór z kupra, ale nic poza tym nie udało się jej osiągnąć. Ze złością zawiązała na głowie chustkę i poszła przerzucać gnój. Była tak wściekła, że z wideł trzaskały iskry. Deszczowa chmura, która zawisła nad zagrodą, zawróciła spiesznie i podrałowała spuścić deszcz gdzieś w bezpieczniejszej okolicy. Przerażone kury zbiły się w gromadkę w przeciwległym krańcu obejścia pod płotem i nawet nie śmiały gdakać.


  Jednakże i tak koło południa – widać po wczorajszym pijaństwie rycerze nieco dłużej zabarłożyli w gospodzie – błogą ciszę zmąciły wrzaski, dobiegające od strony wioski. Dźwięk trąbki wwiercał się jak świder w umysł, psy poszczekiwały wściekle. Babunia cisnęła widły z złością i zebrała w garść spódnicę. Zamierzała wybrać się na wycieczkę do osady i rozpędzić całe towarzystwo, kiedy hałas przygasł, potem znów wybuchł przeraźliwym jazgotem, a na końcu zaczął szybko się oddalać. Wiedźma odczekała jeszcze trochę, nasłuchując czujnie, ale skoro nic nie mąciło dłużej pogodnego ćwierkania ptaków, powróciła do przerwanej roboty.


  Jednakowoż zanim słońce dobrze przechyliło się na zachodnią stronę, do wiedźmiej chatki przydreptał Szyszek. Chociaż zmachany i spocony, ani próbował bez zaproszenia pchać się na cudze podwórko. Zatrzymał się grzecznie przy furtce i z desperacją zaglądał przez sztachety, nawołując tubalnym szeptem:


  – Babuniu? Jesteście tam, Babuniu? Babuniu? Zlitujcież się, Babuniu...


  Przy czwartej „Babuni" wiedźmie puściły nerwy. Szyszek słynął z uporu, jeśli zaś przydyrdał tu w takim pośpiechu, zapewne nie pozwoli się odesłać z kwitkiem i w razie potrzeby będzie tkwił przy płocie choćby do jutra. Wychynęła zatem zza sterty gnoju i machnęła ręką na furtkę. Skobel odemknął się z potępieńczym zgrzytem, a kmieć pomknął ku niej pomiędzy kurami, które – przejąwszy nieprzychylny nastrój Babuni – dziobały go po łydkach i puszczały z dziobów ostrzegawcze obłoczki dymu. Jako że Szyszek był człekiem korpulentnym, posiadaczem wielkiego brzuszyska oraz trzech podbródków, wyglądało to dość pociesznie.


  – Czego? – zapytała majestatycznie wiedźma.


  Na wszelki wypadek stanęła na przyzbie, zagradzając mu drogę do izby. Zamierzała się pozbyć gaduły jak najprędzej.


  – Pomiłujcież, Babuniu! – wysapał wieśniak, wyszarpując jakiejś wyjątkowo zajadłej kurze nogawkę. – No, żyć się już nie da z tą inwazją!


  Gospodyni pokręciła głową. Wiedziała, że z tego smoka nic dobrego nie wyniknie.


  – Co się znów stało?


  – Ano, rycerze za smokiem pogonili, jak co dnia czynią – rzekł sołtys ponuro. – Ale tuż za opłotkami zaczaił się na nich intendent z Servenedyjkami. Zrazu się znów kłócili, czyje prawo do smoka większe. Potem za łby się wzięli na polu przy Wdowim Lasku. Babuniu – załamał ręce – dobrze, że już po zbiorach, bo całe ściernisko stratowali, powiadam wam, jakoby je dziki zryły. Dwóch rycerzy z rozbitymi łbami do karczmy przyniesiono, a reszta się gdzieś tam z Servenedyjkami po lasach gania.


  – No, to może się po cichońku wybiją i znów spokój będzie – poddała wiedźma.


  – E, gdzie by się tam wybili! – prychnął. – Już się odgrażają, że po kuzynów i pociotków poślą, żeby intendentowi dać należytą odprawę. Mówię wam, zanim się ta awantura skończy, jedno pobojowisko z Wilżyńskiej Doliny zostanie. I po to my się po wojnie ze zgliszczy podnieśli, żeby nas teraz jeden smok wykończył?


  Babunia przygryzła wargę. Rozmyślała, jak by tu doczekać, póki potwór się wreszcie nie ocknie z pobazyliszkowego odrętwienia.


  – Jakie nieszczęście, jakie nieszczęście – biadał tymczasem Szyszek. – Nie mógł ten smok gdzie indziej czmychnąć, tylko do nas? A będzie jeszcze gorzej – dodał na koniec – bo za nim wciąż nowa hałastra ściąga. Właśnie kupiec jakowyś na wozie się przyturlał, Szkarłupa się każe wołać. I też powiada, że ten smok jest jego. Aż lękam się zgadywać, co to będzie, kiedy się o nim intendent dowie... Błagam was, Babuniu, pomóżcie. W was nasza ostatnia nadzieja...
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  Tuż za wioskową bramą, przed obejściem Szyszka, wiedźma wypatrzyła znajomego rycerza. Głowę miał owiniętą czyściusieńką, białą ścierką, ale wydawał się całkiem zadowolony. Siedział na przyzbie, pogryzał placek ze śliwami, a ponieważ lewą rękę miał unieruchomioną na temblaku, córka Szyszka, Honorcia, raz po raz poiła go z cynowego kubka piwem. Była to dorodna, hoża dziewoja o dwóch kruczych warkoczach, które opadały jej aż za tyłek.


  – O, witajcie, babciu! – uradował się na jej widok rycerz. – Co to, za chlebem po kmieciach chodzicie?


  Honorcia zbladła jak ściana na podobny brak szacunku, ale wiedźma uciszyła ją krótkim machnięciem ręki. Nie lubiła, gdy wyjawiano obcym, kim naprawdę jest.


  – Jesień idzie – powiedziała trzęsącym się, starczym głosem. – Trza się przed mrozami zaopatrzyć, bo tu wnet śniegi spadną i na dobre dolinę zawrą, razem ze wszystkimi, co w niej zostaną – dodała znacząco.


  Rycerz pomarkotniał. Zdrową ręką gładził koniec Honorkowego warkocza, a po chwili dłoń omsknęła mu się na pobliskie obłości.


  – Ano – bąknął – pewnie się wcześniej z tym smokiem zdołamy uwinąć.


  – Ale wy to chyba ani dzisiaj, ani jutro na koń nie wsiądziecie – zawyrokowała wiedźma. – Któż was tak poturbował? Niedźwiedzia w lesie naszliście albo insze licho?


  Rudy stropił się odrobinę.


  – Nie – wyznał wreszcie mężnie. – Z Servenedyjkami mieliśmy sprawę, co je intendent przywlókł. Ale jakże tak na niewiasty zbrojno się zasadzać? Wszak nierycerska to rzecz i niehonorowa. Próbowałem tedy przemówić im do rozsądku, ale anim się obejrzał, jak mnie jedna w łeb szabelką dosięgła.
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